
Cena ^  grosze* Lublin, Czwartek 17 Listopada 1910 r. Rok V.

ssa. i

Administracja otwarta ed godziny 10-ej 
do 3-ej popoi. i od 5-e] da 7-ej wlecz.

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje 
od godziny 12-ei do 2-ej popołudniu.

R ed ak cja  1 A d m in is tr a c ja  u lic a  K r& k.-Przedm . jsfił 6 0 .  T elef. .Nfe 2 8 2 .

Cena Prenumeraty:
W Lublinie z ocnoszeniem  
uo demów: i oczni 3 5 rb. 
10 kop., półrocznie 2 rb. 
jO kej.-., kwarre.nił 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
top., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3  rb. kwartalnie 1 rb. 50 
i-op. miesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. rocznie

Ziwlatta adr. zamiejsoow. 20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się 

Skrzynka pocztowa 16 62.
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KALENDARZYK,
Slbljateka publiczna Im. Hieronima fcopaclńsklega. Otwarta 

od 10 do 2 pop. i od 5 do 8 wieczorem. Ulica Jezuicka 
gmach po-Dominikański.

Czytelnia Społeczna. Otwarta od 9 rano do 9 wiecz. 
Ulica Królewska Jt? 11.

Czytelnia lubelska (ul. Bernardyńska gmach szkoły Han- 
ilow ei). Otwarta od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

Lubelskie T-wc szerzenia ośw iaty „Św iatło“ . Kancelarja 
ctwarta ca 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem . 
Ulica Krakowskie-Przedmieście 16 60 w redakcji „Kurjera". 
Przyjmują się opłaty od członków.

Związek Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie 
(ulica Czechowska 5), co drugi Piątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatami dla swoich członków.

Wschód słońca o godz. 7 m. 21, zachód, o g. 4 m. 5.

Wzory czeskie.
W Wiedniu odbył  się n iedawno  szósty 

zjazd związków zawodowych  Austr j i ,  k tóry 
l iczebnością uczes tn ików przewyższył  w s z y ­
stkie do tychczasowe  aus tr jackie  z jazdy  z a ­
wodowe.  Uczestniczyło w nim około 400  
osób, reprezen tu jących  blisko 4 0 0  tys.  r o ­
botników wszystkich na rodowości  Austrj i ,  
zorganizowanych  zawodowo.

Rzecz  na tu ra lna ,  że na pierwszy plan w 
rozprawach  zjazdu wysunęła  się kwest ja ,  
która w chwili obecnej  s tanowi na jwiększą  
bolączkę austr jackiego r uchu  zawodowego  
i wogóle robo tn i c ze g o — kw e s t ia  rozłamu w 
czeskim ru ch u  z a w o d o w y m  i czeskiego 
„ s ep a ra ty z m u  za w o d o w e g o “ , j a k  wiadomo 
ruch separa tys tyczny ,  pop ierany przez s. d. 
czeską, poczynił  już zna czne  wyłomy w 
aus tr jack im  ruchu  z a w odow ym .  Akcja ,  
zmierza jąca do rozbicia jednośc i  ruchu  z a ­
wodowego w Austrji ,  p row adzona  jes t  w 
dalszym ciągu;  rozszerza się ona  na  coraz  
to inne związki  zawodowe i ' .oprowadza j 
do gorszących  zajść,  jak  naprz .  pos tę pe k  
redaktora  pi sma zawodowego  górników „ N a  
Zdar" ,  w ydaw anego  w Ostrawie  M o ra w s -  : 
kiej, k tóry  przeszedł  na s t ronę  s e p a r a ty s t ó w  
> bez wiedzy z a rządu  związku  zabrał  m a -  
terjały r edakcy jne  i przeniósł  redakc ję  pi­
sma do Kładna.  Do zaos tr zenia  sy tu ac j i  
Przyczynia się czeska  s. d., k tó ra  bez ce-  
remonji przec iwników s e p a r a ty z m u  za w o d o -  
Wego ze swych szeregów wyklucza.

Jak dotąd,  s e p a r a ty z m  czeski  s k u te c z  - 
niei  p racuje  na d  rozbiciem i s tn ie jących  
organizacji zawodowych ,  niż na d  w y t w o ­

rzen iem  nowych.  Obliczają,  że skutk iem 
agitacj i separa ty s tyczne j  około 4 0 ,0 0 0  cz łon­
ków wycofało się z cen tra lnych  związków 
zawodowych,  ale z nich tylko część  w s t ą ­
piła do czeskich związków; reszta  zn iechę ­
cona kłótniami, wycofała  się zupełnie z r u ­
chu  zawodowego.  Olbrzymia  w iększość—
118,000-—Czechów pozostała  w związkach  
centralnych,  i na  zjeździe wiedeńsk im d e ­
legaci czescy wys tępowali  nadzw ycza j  ostro 
przeciwko s e pa ra ty s tom .  P o d c z a s  gdy p r z y ­
wódcy niemiecko aus tr jackie j  par t j i  s. d. 
jak dr. Adler, i wybi tni  niemieccy dz iała­
cze zawodowi jak  H uebe r ,  B e e r  i in. p r z e ­
mawiali  po jednawczo,  podczas  gdy r ezo lu ­
cja, zap roponow ana  przez cen tr a lną  komi­
sję zaw odow ą ,  s t a r a ł a  się u t o r o w a ć  d r o g ę  
do kom prom isu ,  j eden  za d rug im  w s tę p o ­
wal i  na mównicę  delegaci  czescy,  o ś w i a d ­
c z a j ą c ,  że n iem a  co się łudzić nadz ie ją  na 
k o m p r o m is  i że rezo lucja  komisj i z a w o d o ­
wej j e s t  n iew ys ta rcz a ją c a .  Zwraca l i  oni

uwagę ,  że w rezolucj i jes t  m o w a  tylko o 
ednoUtości  w k ie row nic tw ie  walk z a w o d o ­
wych i za rządzan iu  funduszam i  z wiązko we - 
mi, p rzeznaczonem i  na  walkę,  n a to m ia s t  
brak żądan ia  za sadn icze j  j ednośc i  o rg an i ­
zacji zawodowej .  P r z y to c z y m y  kilka g ł o ­
sów czeskich. Ska rży ł  się Żubrowsk i  z
Ołomuńca ,  jeden z w yda lonych  p rzez  c z e ­
ską  par t ję ,  że „jej sąd  pa r ty jny  pos tępu je  
gorzej niż sąd  r z ą d o w y “ , i s twierdzi ł ,  że 
separa ty śc i  wyłonili już łam is t ra jków . D o ­
wodził Jura z Berna ,  że z c z e s k ą  pa r t  ją 
nie może być  zgody i opowiada ł ,  że w 
Bernie  wykluczono 16 organizacj i  z part j i  
za to, że wspólnie z N .e m c a m '  obchodzi ły  
dzień 1 maja.  T a u b e r  z W iedn ia  (krawiec,- 
Czech  mówił: „ T ow arzysze  ni emieccy  nie
m ają  pojęcia o t y m ,  do jakich rozm iarów  
doszła i jakie formy przybra ła  walka  wśród 

j s a m y c h  robotników czeskich.  D a tego ła-
i twiej jes t im mówić o zgodzie  niż n a m “ ... 

Yanek  z Pragi ;  „Nasze  zg rom a dze n ia  z a ­
wodowe są  rozoi jane przez posłów s o c ja l ­
dem okra tycznych  przy pom ocy  n a je m n y ch  
b a n d “ ... i t. d.

Zgodnie  z j ednom yś lnym  prawie ż y c z e ­
niem zjazdu,  rezolucja  w s p raw ie  jedności  
organizacj i  zawodowe! została  zmieniona  i 
zakwes t jonowany  jej us tęp  o t rzym ał  n a s t ę ­
pu jące  brzmienie:  „Zjazd uzna je  jednol itość 
organizacj i  zawodowej ,  jednol ite kierowni­
ctwo walkami zawodowemi i jednol ite za ­
rządzanie  funduszam i  p rzeznaczonem i  na

te walki za w arunek  zasadn iczy  i uw a ż a  
za  niemożliwe od niego o d s t ą p i ć “. U c h w a ­
ła t a  m a  s łużyć  za d y rek ty w ę  dla komisji  
zawodowej ,  która  prowadzi  rokowania  z 
C z echam i  w s p raw ie  zażegnania  za targu.

Z a ta rg  jest  ostry i do tąd nic nie z a p o ­
wiada  jego prędk iego  i pomyślnego  z a k o ń ­
czenia.  Niesłuszne  je s t  ‘ nazyw ać  go „ z a ­
targiem cz es k o -n ie m ie c k im “. Jak widzieli ­
śmy,  jes t  on właściwie w ew n ę t r zn y m  c z e ­
skim zata rg iem,  któ ry  w y ra ż a  się w tak  
namiętnej  i gwał townej  walce pomiędzy 
czeskiemi „ c en t ra l i s t am i“ i czeskiemi „ s e ­
p a r a t y s t a m i “ , do jakiej  nie dochodzi ło  p o ­
między polskiemi związkami  „ b e z p a r ty jn e ­
m u ,  „ p a r t y jn e m i “ i „na rodow em i .  C zescy  
s. d. i czescy s e p a r a ty ś c i  s to ją  tw a rd o  na 
swoim stanowisku  i us i łu ją  je t eo re tyczn ie  
uzasadn ić .  Z da n iem  z nanego  przyw ódcy  
czeskiej  s. d. N e m e c a  błędne j es t  m n ie ­
manie,  że „związki  zaw odow e  powinny k ie ­
rować  się względami  wyłącznie  z a w o d o w e ­
mi, a  nie n a rodow e m i  i p o l i t y c z n e m u .  T a k  
było w początku r u c h u  robo tniczego,  o b e c ­
nie zaś  w y suw a ją  się na pierwszy plan 
sprawy kul turalne,  na rodow e  i polityczne. 
„Klasa robo tn icza  po trzebuje  dziś prócz  
wyższej  płacy i kró tszego  dnia  roboczego 
wielu innych rzeczy.  Aby  prak tyczn ie  swe  
zadan ia  osiągnąć,  robotnicy po t rzebu ją  prze-  
dewszys tk im praw pol itycznych i obywate l ­
skich. S tąd  wynika, że o rganizacja  p o ­
winna być dos tosowana  do na jszerszych 
in teresów i potrzeb robo tn iczych" .  C e n ­
tral izacja  z a w o d o w a  poddaje  czeskie  związ ­
ki zaw odow e  komendzie  Wiednia  i przez 
to odbiera  wszelkie znaczenie  czeskiej  s. 
d. Ale „na ca łym  świecie n iem a  przykła­
du, aby  silnie rozwinięty ruch robotniczy 
jednego  na rodu  poddał  się bezwzględnie  
kierownic twu innego na rodu ,  nie o wiele 
silniejszego. Tego  nie zniesie żaden na ród,  
tym  bardziej  żaden soc ja l -dem okra ta .  My 
o rgan izujemy się nie dla tego, aby  o d o s o ­
bnić się od naszej kul tury narodowej ,  lecz 
aby rozwijać ją w d u c h u  d e m o k r a t y c z n y m “ 
i t. d. i t. d.

A r gum en ta c ja  czeskiego socjal is ty  m ocno  
przypomina  teor je,  głoszone przez na s zy c h  
rzeczników „polskich“ związków z a w o d o ­
wych, dla których  robo tn icze  o rgan izac je  
zawodowe są p rzedew szys tk im  ś rodk iem 
podniesienia  kul tury na rodowej  i n a rzędz iem  
„polityki na ro d o w e j" .  Nie omieszka ło też  
„Życie  Robo tn icze"  wydać  n a d e r  poch le ­
bną  opinję o C zechach  za to, że nic sobie  
nie robią  „z tak  zwane j  sol idarnośc i  m ię ­
d z yna rodow e j"  i dba ją  tylko o własny in­
teres.

Czytelnikom n a s z y m  nie po t rzebu jem y  
długo dowodz ić ,  jak dalece  jednos t ronnym  
jest pogląd p ro p ag o w a n y  przez N e m e ca ,  
t r a k t u j ą c y  związki  zaw odow e  głównie jako 
instytucje  kul tu ry  na rodowej  i organy po-



m ocnicze  walki narodowej  i poli tycznej.
P o t ę g a  w s p ó łc z e s n e g o  przemys łu,  który 

nie zna granic  n a ro d o w o śc io w y ch  i który 
w ytw arza  olbrzymie organizacje  przedsię ­
b iorców,  m a j ą ce  na celu zwalczan ie  ruchu 
robotn iczego ,  nie istnieje dla czesk ich  se  
para tys tów ,  którzy sprawę obrony robotni­
k ów  od uści sku  ekonomiczneg o ,  co  jest  
w ł a ś c i w y m  za dan ie m zw ią zków  z a w o d o w y c h  
sp ych ają  na drugi plan. C zy  jednak m o ­
że  być m o w a  o kulturalnym rozwoju robo­
tnika, o tr zy m u ją ce g o  place  g łodową,  w y ­
czerp u ją cego  s w e  siły nadmierną pracą,  
p o zb a w io n e g o  c z a s u  wolnego skutkiem d łu ­
g o śc i  dnia rob ocz eg o,  n ie pe w n eg o  jutra,  
poniża neg o  w swej  godnośc i  i tr a kt o w a ne­
go jak wół  roboczy?  D ążen ie  do poprawy  
tych  s to s u n k ó w ,  o ile to w granicach w s p ó ł ­
c z e s n e g o  ustroju m o ż e  b y ć  os iągnięte ,  jest  
g łów n ym ,  a nie dru gorzędnym ce le m  z w ią z ­
ków z a w o d o w y c h ,  t e m u  celowi  p rze d e w szy -  
stkim powinny czyn ić  z a d o ś ć  ich formy  
organizacyjne.  O sk ut ecz ny m  zaś  spełnia ­
niu t ego zadan ia  decyd ują  w pierwszej  
linji s p ra w n o ść  i siła,  którą dają m a s o w o ś ć ,  
organizacja,  jednol i tość  kierownictwa,  z a s o ­
by pieniężne,  s ł o w e m  takie warunki,  które  
nie m o g ą  b yć  z  góry ograniczone p ew n em i  
ramkami n a rcd o w em i .  T y m c z a s e m  czeski  
ruch separas tyczn y ,  który za p o d s t a w ę  
przyjmuje naw et  nie od rębnoś ć  danego te-  
rytcrjum g o s p o d a r c ze g o ,  lecz  prz yna leżność  
do danej n a ro d o w o śc i ,  i dla tego w sferę  
s w e g o  w p ły w u  usi łuje  w c ią g n ą ć  robotników  
czeskich,  ro zrzuconych  po ca łym  p a ńs tw ie  
i p o m iesza n y ch  z robotnikami innych  na-  
rowośc i ,— wbija klina w ogólny ruch r o b o ­
tniczy Austrji,  os łabia  jego  siłę odporną,  
pogarsza warunki  walki za w odow ej  i tym  
s a m y m  w ydaje  robotników na łup przed­
s ięb iorcom,  a przez  to w o s ta te c z n y m  w y -  | 
niku utrudnia os iągn ię ci e  i tych  ce ló w  na-  | 
r o d o w o -k u l tu ra ln y c h ,  którym tak wielkie 
zn acz en ie  nadaje.

Wzory cz es k ie ,  przez prasę,  en decką za -  i  

lecane,  m o g ą  za przes trogę tylko s łużyć dla 
każdego  innego ruchu robotniczego.  Z s y ­
tuacji,  jaka w C z e c h a c h  s ię wytw orzy ła ,  
w y p ł y w a  jednak je szcze  inna nauka,  która 
również  powinna  b y ć  pod u w a g ę  wzięta .  
Prz ykład  c z e s k i— i nietylko czeski  — uczy ,  
jak ła two w sferze robotniczej ro z d m u c h a ­
ne b yć  m o g ą  drażl iwości  i ambicje naro ­
d o w e ,  z jaką ła tw ośc ią  przychodzi  d e m a -  
gogji  nacjona l i s t ycznej  w yzysk an ie  każdsj  
nie ta kto w nośc i  w kwestjach n arod ow ych  
dla w y w ołan ia  h e c  szow in i s ty cznych  i po-  
duszczen ia  t łu m ó w  n ie uśw ia domionych  prze­
c iw k o  rz ekom ym  o d s tę p c o m  sprawy  naro­
dow ej .  W o b e c  t ego unikać należy w y t w a ­
rzania sytuacj i  d w u z n a c z n y c h .  Nie powin­
ni o ty m  za p o m in a ć  p om ięd zy  innemi i ci, 
którzy w c h w a le b n y m  zam iarze  „ratowa­
nia" ruchu z a w o d o w e g o  za w sze lką  cenę,  
dziś rzucają hasło  w s t ę p o w a n ia  do „pol­
skich" zw ią zków ,  jutro doradzają w s t ę p o ­
wanie do rosyj skich,  czyli  zakładanie filji 
tych ostatnich (do c z e g o  niema żadnej  
prawnej p o d s t a w y ) .  P a m i ę t a ć  także o tym  
należy,  że cent ra l i zacja  z a w o d o w a  nie m o ­
że  być dogm ate m  lub doktryną, lecz tylko  
no rm a ln y m  wynik iem rozwoju,  w y m a g a n i e m  
konieczności  życiowej ,  z w arunków  e k o n o ­
m iczny ch  p rze m y s ło w y ch  wyp ływające j ,  że  
więc o przeprowadzen iu  jej tam tylko i 
w t e d y  m y ś l e ć  można,  gdzie i kiedy w a run ­
ki p r ze d m io to w e  do tego dojrzały i centrą-  
l izacja s tanowi  rz ec zyw is tą ,  a nie t e o r e t y c z ­
ną tylko potrzebę .

Dla krajów s ta n o w ią cy c h  odrębne te ry -  
torja g o sp o d a r cz e  o ludności  mieszanej ,  
albo przynajmniej  pos iadających znacz ne

mniejszości  narcdow e ,  najważnie jszą  dziś  
sprawą na polu z a w o d o w y m  je s t  p r z e z w y ­
c ięż en ie  m e j s c c w y c h  s ep a ra ty z m ó w  naro­
d o w o ś c io w y ch ,  ze spc le n ie  w szys tk ich  odrę ­
bnych żyw io łó w  w jednol i tym ruchu z a w o ­
d ow ym .  W C z e c h a c h  central izm z a w o d o ­
wy nastał  zanim nastąpiło zjednoczen ie  ru­
chu z a w o d o w e g o  w kraju; to też central izm 
ten wzbudzi ł tam tak si lną reakcję w p o ­
staci sep ara tyzm u z a w o d o w e g o .  T a  reak­
cja w Czechach  skazan a je st  na n ie pow o­
dzenie,  gdyż warunki  zarówno historyczne  
i ek o n o m iczn e  jak stosunki  narodowościow e  
sprawiły,  ż e  droga do zjednoczen ia  z a w o ­
d o w e g o  prowadzi ła tam przez  central izm  
z a w o d o w y ,  który zr esz tą  najzupełniej czyni  
z a d o ś ć  potrzebom narodow ym  robotników  
czesk ich .  Ta  droga nie m o że  b yć  jednak  
w z o rem  dla krajów, które w w iększym  
stopniu s w ą  odrębność  g ospodarczą  przy 
w ysok im  rozwoju przem ys łu  zachow ały  i 
nie mają w e w n ą t rz  do czynienia  z tak ja- 
skrawem i antagon izmami n arod ow ośc iow e-  
mi, jak antagonizm cz es ko-n iem ieck i ,  który 
n a w e t  w klasie robotniczej zg o d n e  w spół­
działanie utrudnia.

„N o w e  Życie".

Oo tam rqeirzyc..

C o  ta m  m a r z y ć  o k o c h a n iu ,
O  b o g d a n c e ,  o  r ó ż  r w a n i u —
D l a  n a s  n i e m a  r ó ż !
M y  —  j a k  p ta c y  n a  w ę d r ó w c e —  

D z i ś  tu ,  j u t r o  n a  p la c ó w c e  
M oże s t a n i e m  j u ż .

C o  ś n i  s e r c e , n ie c h  r a z  p r z e ś n i !  
W  tw a r d e  ż y c ie , t w a r d e  p i e ś n i —  

N ie c h  w io d ą  j a k  w  ta n .
A  m i a s t  r e c e  —  r ę k o j e ś c i  
S z c z e r y  u ś c i s k !  g d y  o b w ie ś c i  
Z  n ie b io s  c h w i l e  P a n .

S z c z ę ś c ie ,  d o la  p ó ź n i e j  m o ż e —  

A c h !  le c z  t y l k o  T y  w ie s z ,  B o ż e ,  
C o  ta m  s p o t k a  n a s .
T y  w ie s z  k o m u  u ś m ie c h  m i ł y ,  
K o m u  k w i a t y  n a  m o g i ł y  
N i e s i e  p r z y s z ł y  c z a s .

1 8 6 0  r . M ie c z y s ła z u  R o m a n o w s k i .

D o b n  o iip o w d ź - i o  słodki pocałmitk.
—  Dla c z e g o  kobieta  jest  han iebn ie  o szuk iwana  

przez  pracodawców?  —  Dla c z e g o  na całym śm ie ­
c i e  i z a w s z e  pobierała i pobiera po łowę  wyna gro ­
dzen ia  za pracę  i l ośc iowo  i j akoś  i owo,  równającą  
s i ę  pracy mę z cz y zr ?

—  B o  jes t  kobietą.
—  C o  to znaczy  „Jest k o b ie t ą '?

—  T o  znac zy ,  że  j e s t  i s totą ludzką,  ale nie  
zdolną do ludzkiej samoobrony ,  do odp łacen ia  g w a ł ­
t em za gwałt ,  a choćby 1 hańbą  za hańbę .

—  Gdz ie  najniższa na św ie c l e  ies t  płaca kcbiet?
—  W Po l sc e ,  Rosji ,  Krajach Bałkańsk ich  i Hi- 

szpanjl .
—  Dla czegc.>
—  Gdyż te kraje są  najmniej  u śwlad  mlone,  

najoporniejsze  dla kultury umys łu ,  n a jn i e szc zę ś l i w ­
sze  pol i tycznie .

—  P o c o  kobieta  bę d ą c  w yz y sk iw a n ą ,  s taje do 
pracy narówni  z m ę żc zyz n ą?

—  Bo  narówni  z nim po czu wa  się —  a raczej  
c h c e  zos t ać  —  cz ło w ie k i e m.

—  Co  to znaczy?
—  Znaczy ,  że  kobieta pragn ie  —  choć  czę sto  

b e z w ie d n ie  —  przyjąć na s i eb i e  „przekleństwo  
pracy",  a b y  s i ę  wkupić  do wie lki ej ,  św ię t ej  rodzi ­
ny ludzkośc i ,  c ierpiącej  dla s z c z ę ś l i w s z e g o  jutra 
św ia t a ,  do  rodziny —  prcletarjs tu czyn neg o .

—  A realni e  co daje kob iec i e  praca zarobkowa  
po za  do m em ?

—  Wolność !  W olność  w znaczen iu  n eg a ty w n y m

—  wolność  od c z e g o  —  to jes t  j edyną  z i s tn ie ją­
cych  na  świec l e;  wo lność  od gnęb iące j  i b. c zę s to  
poniżającej  haniebnie  kob ie t ę  łaski  m ę żc zy zn y ,  a 
co  znów s taj e  s i ę  —  w e c ł u g  za pe w n ien ia  He leny  
Berns te inó wny  —  punktem wyjśc ia,  bo możebno-  
śc ią wyz wo le n ia  u m y s ło w e g o ,  p rawn ego  i polity  
c z n e g o  kobiety,

—  Gdzie to s ię sprawdza?
—  W Angijl ,  która p ierwsza  prawie  zupełni e u- 

nleza l eżn i ł a  pracę kobe t  w przemyś l e  I w fachach  
wolnych ,  co znów dało w życiu o w ą  tak cenną  
„g od n oś ć  moralną" angi el ski ej  kob iety ,  1 prowadzi  
ją tam do prędk iego  zrównania pol i tycznych  i sp o ­
ł e c z n y c h  praw z mężczyzną .

—  A praca „patryarchalna* - -  do m ow a  kobiety  
cz y m jes t  dla niej?

—  Kajdanami ,  nie gorszeml  jak ł ańcuch,  na 
którym obraca ł  s ię S łowianin  przykuwany ,  w ch ar a ­
kterze  w ier ne go  sługi ,  do progów domo s tw  staro  
ży tnych Germanów.

E .  S

Z TEATĘU.

D o c z e k a l i ś m y  się nareszc i e  p rz ed s t aw ie ń  dla 
„intel igencj i" —  jak się wyraz i ło  j edno z pism 
mi e j s co w yc h  n i edawno.  N ie s t e t y  w idownia  była  
tylko średn io  zape łn iona ,  a trupa je st  godna  l ep ­
s z e g o  poparcia ze  strony m ie j s c ow yc h  amatorów  
subt e ln i e j s zych  wzruszeń,  dla których operetka  i 
farsa n i e  je st  alfą i o m e g ą  sztuki .

R oz po cz ę t o  w ieczór  j ednoaktówką:  „Miłos i erdzie  
ludzkie" ,  przeróbką A. N eu wer ta  N o w a cz y ń sk ie g o  
ze  znanej  nowel i  M. Konopnickiej .

R ze c z  nie wywarła  g ł ę b s z e g o  wraż en ia  nie  z 
winy ar tys tów,  którzy grali  dobrze  (p. Bernakte-  
wlcz  był  na radcę za młodo u ch arakteryzow any  i 
zanadto  recytował ,  zam ia s t  m ó w ić ) ,  l ecz  z winy  
autora . F lg l ików Sowizdrza l sk i ch" ,  który nie uc hwy­
ci ł  i n i e  w y zy sk a ł  pierwiastku dra mat ycz ne go ,  za ­
war tego  w  nowel i .

S tar y  Kuntz Wunderl i  wsk ute k  n i e zdc lncśc i  do 
pracy,  ma  być zaopatrzony  na koszt  gminy.  S c h o ­
dzą s i ę  tedy mi e s zk a ńc y ,  aby za p ew ną  dopłatą  
przyjąć go  do pełni enia  lż e j s zych  posług.  Odby­
wa się l i cytacja in minus,  brzydki  targ ludzki ,  w 
którym c h . i w o ś ć  1 okrutna c h ę ć  jaknajwiększego  
w y zy sk a n i a  s i ły roboczej  wa lczą  z s^bą o lepsze .  
Miedzy  innemi  „mi łos i erneml*  przychodzi  także  
syn s tarego  Kuntza z wn u cz ką  (na afi szu w idn ie ­
je „wnuczek") .

S tary  Kuntz wzdryga  s i ę  na myś l ,  że  syn móg ł ­
by go  w z i ąć  do s i eb i e .  Woli  pójść  na pon iew ier ­
kę do obcych .

Wn ucz ka  w y c ią g a  ręce  do dziadka  i wcła :„Dz ia -  
dzlu! dziadziu!  —  l ecz  na tym s ; e n a ,  która mo­
g łaby  teraz s . ać  s i ę  d r a m a t / c z  .ą,  urywa się.  
Przych odz i  wr eszc i e  mleczarz  Probst ,  skąp i ec  nie-  
l i tośc lwy  1 okrutny dla pracujących,  który zgad za  
s i e  s tarca wz iąć  do s i eb ie  za na jmnie j s zą  opłatą.  
Stary Kuntz pada na krzes ło zrozpaczony .

Wyróżn i l i  s ię pp. P rcs zn ow sk l  i Kopczewski ;  
pierwszy  jako s tarzec  n i edo ł ężny ,  zahukany ,  nle-  
s p o d z i ew aj ą cy  się n i c zeg o  od ludzi ,  prócz pon ie ­
wierki  1 s z turchańców,  drugi jako j edyny  cz łowiek  
mi łe s i erny ,  odbijający od gr o m ad y  c h c iw c ó w  i w y ­
zy sk iw ac zy .

C a ło ś ć  s z ła  dobrze  i sk ładn ie  dziękt  starannej  
reżyserj i  I p am ię c io w em u  o pan ow an iu  ról, co n a ­
leży podkreśl ić  z uznan iem.  Suf l er  nie  dawa ł  się  
zupełni e  we  znaki  publ i cznośc i ,  jak to mi ew a ł o  
mie j sce  ongi .

W dal szym c iągu ujrzel iśmy „Edukac ję  Bronki"  
rzecz  graną już na deska ch  s c en y  lubelskiej .  P o ­
zwolę  sobi e  j ednak krótkl emi  s ł owy  przypomnieć  
jej treść .  Bronka,  była  panna  sk l epo wa ,  ob ecn ie  
ar tys tka,  kocha  Aleksandra  Z a ch or sk i e go  (m o że  
właśc iw ie j :  Za horsk i ego? ) ,  n a m i ę t n e g o  gracza.  Z a ­
horski  przegrał  w klubie w ięk szą  su m ę ,  którą  
musi  zupłac i ć  w c iągu 24  godzin .  Aby Oles ia ra­
to w a ć  i o k a za ć  mu s w ą  mi łość ,  Bronka  udaje  się  
z a  j e g o  w ie d z ą  do bankiera,  który już oddawna  
robi do niej czu łe  oczy  I... ratuje go od hańby.  
Inkasent  bank iera przynosi  p i en iądze  Zahorsk iemu  
do gabinetu ,  gdz ie  znajdują s i ę  o p r ó c z  n lego 'Brcn-  
ka I jej ko l eżanka ,  Nuna,  w gronie  złotej m ło dz i e ­
ży .  Z a h o r s h i  p i e n i ą d z e  p r z y j m u j e  (!), w g a b in e ­
c ie  pow s ta je  z a m i e s z a n ie  wśród  tych ludzi o s w o ­
jonych  b a ć ź  co bądź lub przynajmniej  patrzących  
pob łaż l iw ie  na t e go  rodzaju n l ep i ękne  operacje  1 

w s z y s c y  s i ę  u suwają.  Oleś  j e s t  ura towany  od h a ń ­
by,  l e cz  n ie  ocen ia  zupełni e. . .  p ośw ięc en i a  Bronki.  
W y rz u ty ,  j aki e  jej czyn i ,  sprawiają  wrażen ie ,  że 
czyni  to raczej  dla fermy,  aniżel i  z przekonan ia  i
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po czu c i a  e t y c z n e g o ,  p o cz y m  idzi e do g a b in e t u  s ą ­
s i ed n i eg o ,  gdz ie  p r z e b y w a  j a k a ś  b o g a t a  n i e w ia s t a ,  
k t ó r ą  m a  z a m i a r  poś lub ić .

Z d a w a ł o b y  się ,  że  tu  ko n i e c  „ t r a g e d j i “ . Nie ,  
w a k c i e  t r z e c im  B r o n k a  do w iad u j e  s ię o z a r ę c z y ­
n a c h  O le s i a  z p o s a ż n ą  n i e w ia s t a .  O leś  p r z yc ho  
dzi  j e s z c z e  n i e w i a d o m o  poco  I po dość  ban a lne j  
r o z m o w i e  z B r o n k ą ,  w yc ho dz i ,  a by  nie  wróc ić  
w ięce j .

B r o n k a  o ś w ia d c z a ,  ż e  „ e d u k a c j a "  jej  sk oń czo n a  
(ona  by ł a  by ł a  j uż  s k o ń c z o n ą  p r z e d t y m ,  do w o d e m  
„ w y r a t o w a n i e *  O le s i a  z op res j i ) ,  że  pójdz i e  ś l a da  
mi  tylu i nnyc h ,  że  b ęd z i e  żył a  f a ł s zywa  mi łością ,  
s k o r o  jej  p r a w d z i w ą  m i ł c ś c l ą  w zg a r d zo n o .  Aby 
jej  w t ym  d o p o m ód z ,  z j a w ia  s ię j ak by  na  z a w o ł a ­
n i e  hr .  H o ry ńs k i ,  k a n d y d a t  do ob j ęc i a  w p o s i a d a ­
n i e  jej  w d z i ęk ó w .  In ne m i  d r zw iam i  w k r a d a  się 
R a d o m y s k i  z t ym s a m y m  z a m i a r e m .  R y wa le  s t a ­
j ą  n a p r z e c i w  s i eb ie . . .  Ta b l e au ! !  O s t a t n i a  s c e n a  
j e s t  j e d y n ą  u d a t n ą  s c e n ą  w  całe j  s z t u ce .  J a k  z 
p o w y ż s z e g o  w id a ć  n i e s m a c z n a  g r c t e s k o w o ś ć  i s ł a ­
b e  s t rony  tej  l i t e r a tu ry  aż  n a d to  b i ją  w oczy.

G ę s to  r o z s i a n e  s e n t e n c j ę  lub r acze j  k o m u n a ł y  i 
p o w a ż n e  dy sk us j e  na  t e m a t :  od kog o  by  po życzyć  
p i e n i ę dz y  —  do p e łn i a j ą  r e s z ty .  Czy  n ie  by łoby  
p o ż ą d a n y m ,  ab y  w y b ó r  s z tu k  był  s t a r a n n i e j s z y  i 
a b y  t e g o  ro dza ju  au to r sk i e  „g r z ec hy  m ł o d o ś c i “ 
znikły co p rę dze j  z ob i e g u?

A r ty śc i  1 r e ż y s e r j a  z ada j i  sob i e  wie le  p r a cy  z 
p r z y g o t o w a n i e m  te j  s z tuk i .  D j a lo g  p łyną ł  żyw o  i 
b e z  p r z e r w .  P .  Z b i k o w s k a  z b i e r a ł a  z a s ł u ż o n e  o- 
k l a sk l ,  gd yż  w y d o b y ła  z m a ł o  p og ł ęb io ne j  p s y c h o  
l ogi czn ie  pos t ac i  B ronk i  dużo  t r ag icznośc i .  P .  
K l im on tow icz  j a ko  Z a h o r s k i  n i e  m i a ł  pop ro s tu  p o ­
la do pop i su ,  g dy ż  a u t o r  n a r y s o w a ł  t ą  p o s t ać  po 
b i e ż n i e  1 s zk i c ow o  t ak ,  ż e  n a w e t  w k r e a c j a c h  p. 
K l i m o n t ow ic za  w y sz ł a  b l ado .  C ó ż  dop i e ro  mó w ić  
o i n n y c h  p o s t a c i a c h ,  s k o r o  n a w e t  z a m a n t e m  a u ­
tor  o b sz ed ł  po m a c o s z e m u ?

T. S.

Je s z c z e  O d r am ac i e  żulińskim. P o d  t ak im  n a ­
g łó w k ie m  k i j o ws ka  u k r a i ń s k a  „ R a d a ,  pisze:

„ N i e s t t t y  t y lko  n i e k t ó r e  o rg a n y  rosy jsk i e  t r a k ­
t u j ą  s m u t n ą  z b ro d n i ę  w  Ż u l i n l e  c a łk i e m  o b j e k t y  
wnie . . .  R e s z t a  z a ś  g a z e t  r o sy j sk i ch  podz i e l i ł a  s ię 
na  dw a  obozy .

„ C z a r n o s e c i n n e  o r g a n y  ro sy j sk i e  z a c z ę ł y  p i k o ­
w a ć  po l ak ów  ro sy j sk i c h  I z w o ły w a ć  na n ich  g r o ­
my,  d a j ą c  z u p e ł n ą  w o ln o ść  s w e m u  o h y d n e m u  s z o ­
win i zm owi .  U c zn i a  u k r a i ń s k i e g o  zrob i ł y  „ c h ł o p ­
c z y k i e m  i s t l nn o - ru sk im *  I, w y m a c h u j ą c  p r z ed  o-  
c z y m a  c i e m n e g o  t ł u m u  t r u p k i e m  n i e s z c z ę s n e g o  
dz i e c k a ,  r o z d m u c h u j ą  w tym  t ł u m i e  n isk i e ,  z w i e ­
r z ę c e  i n s ty n k t y .

„W  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  ś i ó d  d z i e n n i k ó w  c z a r n o ­
s e c i n n y c h  idz i e ,  jak z w yk l e  „ N o w o j e  W r e m i a ' ,  
k t ó r e  t r ag ed j i  żu l l ń sk i e j  p o ś w i ę c a  po k i l ka  a r t y ­
ku ł ów .  P r z e d r u k o w u j e  a r t y k u ły  z po lskich ,  u k r a i ń ­
s k i c h  i m c s ka lo f  Iskich g a z e t  ga l i cy j sk i ch ,  a le  d a ­
r e m n i e  ch c i a łb y  czy t e ln ik  d o s ż u k a ć  s i ę  z t e g o  p i ­
s m a  p r a w d y  o s t o s u n k a c h  po lsko  ga l i cy j sk i ch  w 
Gal icj i .  Z a m i a s t  „ m a z e p l ń c ó w “ - u k r a i ńc ów ,  j ak  Ich 
z a z w y c z a j  n a z y w a  „ N o w o j e  W r e m i a " ,  w a l c zą  z 
p o l a k a m i  w Gal icj i ,  w o b e c n y m  p r z e d s t a w ie n i u  
„ N o w .  W r .* ,  „ b ł a g o n r a w n y j e  rus sk l j e*  ( s z l a che tn i  
r c s j a n l e ) ,  t a k  zwa n i  moska lo f i l e ,  a  w ięc  w ła śn i e  
z a ż a r c i  w r o g o w i e  U k r a i ń c ó w  i p r z y j a c i e l e  pol aków.  
Z  wa lki  p o l s k o - u k r a i ń s k i e j  ko rz y s t a  „N ow o je  W r e  
mia*  w t y m  celu,  by  s i ę  r o z p r a w i ć  z p o l ak am i  w 
Rosj i . . .

„A  dal e j  ku  k o ńc o w i  a r t y ku łu  s w e g o  t a k  p is ze  
„ R a d a * .

„O d  „ o b r o ń c ó w “ t a k i c h  n ie  s p o d z i e w a m y  się 
n i c z e g o  p rócz  s z k od y  i l ep ie j  u c i ec  od n ich ,  „ c b -  
c l ąw sz y  po ły " .  D r a m a t  żu l l ń sk l  o ś w ie t l a j ą  d ob r ze  
n l e ty lko  d a n e  u r z ę d o w e ,  l ecz  i z e z n a n i a  w łośc i an  
żu l i ń sk i ch ,  d r u k o w a n e  w „Di l e* .  O hy d n y  fakt  zo 
s t a j e  f a k t e m  (N b .  „ R a d a *  n i e  w ie r z y  w id ać  u rzę  
d o w j m  s p r o s to w a r  l o r r )  I p.  Gre l s s ,  m i m o  całe j  
o b ro n y  r z ą d u  po l sk i ego ,  s i edz i  o b e c n i e  w więz i en iu . . .

„A le  n i e  o p o m s t ę  za p r z e l a n ą  k r e w  wo łamy  
— k oń cz y  „ R a d a *  —  lecz  o p o k o jo w e  z e ł a g e d z e -  
n i e  s t o s u n k ó w  pol sko  u k r a i ń s k i c h  w Galicj i .  T a k a  
w a l ka  z a z a r t a ,  j a k a  t oczy  s i ę  c b e c n i e  w Galicj i ,  
nie m o ż e  t r w a ć  b ez  k o ń c a * .

„Chole riker* na S k a ł c e  w  Krakowie .  No wy ,  c u ­
dow ny ,  a t a j e m n i c z y  ś r o d e k  w y r a b i a  s i ę  n a  S k a ł  
c e .  T y m  r a z e m  n i e  n a  o cz y ,  l e c z  n a . . .  c ho l e r ę .

J (  U _ R  J E R  _  _

Mi = s zk a  t am  e m e r y t o w a n y  i n s p e k to r  szkolny  (!)
R o m a n  A l e k s a n d e r  A n d ru sz k i ew i cz ,  k tó ry  f a b r y k u ­
je  t a j e m n ic z y  lek p r zec iw  cho l e r z e ,  n a z w a n y  p r zez  
n i ego  „ch c i e r l k e r " ,  z a p e w n e  rów n ie  sk u t e c z n y  j ak  
c u d ow na  woda  z s a d z a w k i  na  S k a ł c e ,  s t o so w an a  
n a  c ho r oby  oczu.  S p ó ln lk t em  A n d ru s z k i e w i c z a  j e s t  
p. Leon  L a n g e r ,  o b y w a te l  po dgó r sk i .

O bok  b ibu łek ,  m le k a  Ma tk i  Bc sk i e j ,  w ody  ze
Skałk i ,  m a m y  więc  w K r a k o w i e  no w y ,  c u do w ny
szwinde l  k le ryka lny .

Znalez ien ie cza s z e k  ludzku h W  p ią t ek  o b i e ­
g ł a  W i ln o  w ie ść ,  że  z u s t ę p u  przy  z au łk u  L idz -  
k im  Nr .  9. w y d o b y t o  sk r z y n i ę ,  z a w i e r a j ą c ą  14 
c z a s z e k  l u d . k i ch .  O tylu w os t a t n i c h  c z a s a c h  s ł y ­
s z a ł o  s ię s e n s a c y jn y c h  z b r o d n i a c h ,  ż e  nic d z i w n e ­
go,  iż po mie śc i e  z a cz ę ł y  n a t y c h m i a s t  k r ą ży ć  n a j ­
ro z m a i t s z e  we r s j e .  N ie m a l  tw ie rd zo no ,  że c za szk i  
s ą  k o b i ec e ,  że  zb rodn i a  m a  c h a r a k t e r  s e ks ua ln y  i 
zo s t a ł a  n i e d a w n o  po pe łn io na  1 że  d l a  z a t a r c i a  ś l a ­
d ów  śc i ę t e  g łowy  by ły  w y g o t o w a n e  i w ys us zo ne .  
P r z y p u s z c z a n o ,  że  sk r zy n i a  po chodz i  z W a r s z a w y .  
F a k t y c z n i e  r z ecz  mi a ł a  s i ę  w sp os ób  na s t ę p u j ą c y :

W e  c z w a r t ek  o g. 7 -e j  w ie c z o r e m  w d o m o  N; 9 
p r zy  zau łku  L idz k i m  c h ło p i ec  żydo ws k i  posz ed ł  
do u s t ępu ,  j a c y ś  dwa j  n i e z n a jo m i  ludz i e  p rzyni eś l i  
t am  p o d ów cz a s  sk r zyn i ę  I zaczę l i  j ą  r ozb i j ać .  P o  
rozb i c iu  zaczę l i  k l ąć  po ro sy j sk u ,  ź e  n ic  do b r eg o  
n i e  znaleź l i ,  n a r ad za l i  s i ę  co  m a j a  z rob i ć  z e  s k r z y ­
nią ,  wre sz c i e  wyszl i ,  z o s t a w i a j ą c  sk r zy n i ę  n a  m i e j ­
s cu .  C h ło p a k  n i e  o d z y w a ł  s ię ,  a po w róc iw szy  do 
d o m u ,  n ikomu  n i c  n ie  po w ie dz i a ł .  P o  up ływ ie  pół 
godz iny  po sze d ł  drug i  c h ło p a k  i wlaz ł  n a  s k r z y ­
n i ę .  Za pa l i ł  z a p a ł k ę  i u j r z a w s z y  żó ł t e  kule ,  po 
m yś l a ł  z r a d c ś : i ą ,  Iż j e s t  to  s e r  h o l e n d e r sk i .  Z  
r a doś c i ą  pob i eg ł  do o jca  z w ia d o m o ś c i ą ,  że  w  u- 
s t ęp i e  zna l az ł  sk r zyn i ę  z s e r a m i .

S t a r y  posz ed ł  ze  św ie c ą .  G d y  zo b a c z y ł  czaszk i ,  
s t r uch l a ł  z p r ze r a ż e n i a .  Z a w o ł a n o  s t r ó żk ę ,  s t ó jko ­
w e g o  i r e w i r o we g o .  S k r z y n i ę  w n ie s io no  do m i e ­
s z k an i a  s t r óż a  i z a c z ę t o  b a d a ć  jej  z a w a r t o ś ć  Z a ­
w ie r a ł a  ona  13 ca ł yc h  i c z t e r n a s t ą  r o zb i t ą  c z a s z ­
kę .  P r z y  b r a m ie  po s t aw io no  w a r t ę ,  spo r zą dz o no  
protokół .

P o  pół  nocy  p r zyby ł  k o m i s a r z  pol icj i  i r ożka  
za ł  odw ieź ć  sk r z y n i ę  do 2 -g o  cy rku łu ,  gd z i e  się 
o b e c n i e  z na jd u j e .  N a t y c h m i a s t  zo s t a ło  w dr oż on e  
ś l edz two .  J a k  s i ę  wyjaśni ł o ,  c z a s z k i  s t a n o w i ą  w ł a ­
sn o ś ć  do k to r a  B a k r a s z a ,  c z ło n k a  l i t e w sk i eg o  T o ­
w a r z y s t w a  n a u k o w e g o .  Dr .  B a k r a s z  w y k o p a ł  je  z 
k u rh a n ó w  około s t ac j i  P o n l e m u ń .  S k r z y n k a  m i e ­
śc i ła  s i ę  w lckalu T o w a r z y s t w a  n a u k o w e g o  p rzy  
zau łku  L idzk i m .  T a m  ją  s k r a d z io n o  i z a n i e s io no  
do s ą s i e d n i e g o  do m u ,  a b y  w  z a c i s z n y m  ką c i e  r o z ­
p a k o w a ć .  Gdy z łodz i e j e  z o ba c zy l i  c za szk i ,  z o s t a ­
wili j e  w u s t ęp i e ,  a  s a m i  zbiegl i .

Rozpanoszen ie się policji  k r akowsk ie j .  Już  0 d
dług ich lat  n ie  sypa ły  s ię n a  „ N a p rz ó d *  kcn f l ska  
ty t ak  rzęs i śc i e ,  j ak  o b ec n i e .  P r o k u r a t o r j a  k r a ­
k ow sk a  w rac a  w id a ć  w e p o c e  M a c o c h a  do swo ich  
d a w n y c h  p r zy zw y cz a j e ń ,  k t ó r e  z d a w a ł y  s ię b y ć  j uż  
w y ko rz en io n e .  T rz y  r a zy  w j e d n y m  tygodn iu  skon  
f l skowa ła  „ N a p rz ó d * ,  za a r t y k u ły  a n ty k l e r yk a l ne .  
W  n i e dz i e lnym n u m e r z e  „ N a p r z o d u " ,  s k o n f i s k o w a ­
ła p r ze d r u k  u s t ęp u  o Hypa t j l  z n l e s ko n f i s ko wa n e j  
„L a t a rn i , *  w y d a n e j  w r. 1 90 3  p.  t. „ M a r y a  K o ­
n opn i ck a* .  Konf i ska t a  ta j e s t  p i ę k n y m  u cz c ze n i em  
pamięc i  Konopni ck ie j . . ,

Ś w i ę t o k r a d z t w o  w Czerwińsku .  Kto n l e zna  m a ­
lo w n i c ze g o ,  r oz s i ad ł e go  r a d  W is ł ą  o be c n i e  m i a ­
s t e c z k a  ma łe g o ,  da w n i e j  g r o d u  w a r o w n e g o ,  j e d n e ­
go  z n a j s t a r s z y c h  m i a s t  Ma zo w sz a :  C ze rw iń sk a ,  
w s ł a w i o n e g o  cd  l a t  s z e r e g u  c u d o w n y m  o b r a z e m  
Ma tk i  Boski e j ,  p r a s t a r y m ,  f u n d o w a n y m  p rzez  P i o ­
t r a  h r a b i e g o  na  S k rz y n i e  D u n in a  kośc i e l e .

O b r a z  t e n  l e g e n d ą  cu dów  o toczo ny ,  j e s t  c e l em 
l i cznych  p i e l g r z y m e k  l udu w i e j sk i e g o  od l eg łych  
z i em pol sk i ch .

T y s i ą c e  p ą tn i k ó w  n l e t y lk o  z b l i ż sze j  okol i cy ,  t. 
j. z z i emi  w a r s z a w s k i e j  i p ł ock i e j ,  a le  z z i emi  
k a l i sk i e j ,  r a d o m s k ie j ,  p i o t rko w sk i e j ,  s i ed l eck i e j ,  l u ­
be l sk ie j  i ł o m ży ńs k i e j  sp i e sz ą  do  C z e r w iń s k a  na  
d o ro c z n y  l ipcowy od pus t ,  n io s ą c  w d a r z e  cu dó w  
n e m u  o b r a z o »  i n i e ty lko  t r u d y  uc i ąż l iwe j ,  b o  p i e ­
s ze j  p i e lg r zy m ki ,  a le  da ry  w  f e r mi e  mn ie j  lub 
w ię c e j  b a r d z o  c e n n y c h  w o tó w  i of i ar  p i en i ę żn y ch .

M i e j s c o w e  d u c h o w i e ń s t w o  p o s t a r a ło  s ię o u k o ­
r o n o w a n i e  c u d o w n e g o  o b ra z u  k o r o n a m i  p c ś w lę co  
n e m i  w  R z y m i e  i e z d e b l c n e r r i  c e n n e m i  k a m i e n i a ­
mi .  P o  ś w i ę t o k r a d z t w i e  c z ę s t o c h o w s k i m  m i e j s c o ­
w a  l u dn oś ć  b a c z n i e j s z ą  z a c z ę ł a  z w r a c a ć  u w a g ę  na  
o b w i e s z o n y  w o ta m i  o b ra z  Ma ik i  Bosk i e j .  I o to  
z a c z ę t o  s p o s t r z e g a ć ,  że  z w o l na  z a c z y n a j a  z n i k a ć  z 
o ł t a r z a  c e n n i e j s z e  w o ta .  M i m o  to do zn ik an i a  wo 
t ó w  n i e  p r z y w i ą z y w a n o  n a j m n i e j s z e j  wag i ,  p r zy pu s z  
c z a j ą c ,  że  z d e j m u j e  je  m i e j s c o w y  p r o b o s zc z  ks .

3.

G r u b e r s k l  dla n a p r a w y  lub ocz y sz cz e n i a .  D o p ie ro  
! w  o s t a t n i c h  dn i ach  p a ź d z i e rn ik a  (2 8  t. m . )  p a r a ­

wan ie  spos t rzeg l i  b r ak  k o sz t o w n y c h  k a m i e n i  z k o ­
ron y  Ma t k i  Boski ej ,  P .  J e z u s a  o r a z  b r a k  z ło t ego  
k r zyż a ,  n i e zwyk le  ce n n e g o ,  p e r ł o w e g o  na sz y j n ik a  i 
i n n y c h  j e s zcz e  k o sz t o wn cś c l ,  s t a n o w i ą c y c h  g łó w n ą  
o z d o b ę  o ł t a r za .

O zn ikn i ęc iu  t ych  ko sz t own oś c i  z a w ia d o m io n o  
w ład ze .  N a  sk u t ek  t e go  do C z e r w i ń s k a  p r zy j ec h a ł  
s ę d z i a  ś l edc zy  p łock i ego  s ą d u  o k r ę g o w e g o  D.  W.  
S o ł ow le w ,  k tó ry  p r zez  pięć dni p ro w ad z i ł  na  m i e j ­
s c u  d o c h o d z e n i e .  P ro b o s z c z  paraf j i  ks .  G ru be r s k l ,  
w ik a r y  1 s ł użą cy  kości eln i  n i e  s twierdzi l i  s y s t e m a ­
tyc zn e j  k r a dz i e ży .

I Min is te r  z d r o w i a  publicznego. D u m i e  p a ń s t w o ­
w e j  z ł o ż o n o  p r o j e k t  p r a w o d a w c z y  op a t r zon y  76 

| p o d p i s a m i  pos łów ,  w sp r a w i e  p op ra w y  s t an u  z d r o ­
w o t n e g o  w Ros j i .  A u t o ro w ie  p ro j e k tu  tw ie r d zą ,  iż 
n a l e ż y  u t w o r z y ć  w ydz i a ł ,  od po w ie dz i a ln y  za  z d r o ­
w ie  n a r o c u ,  n i e  m a  bo w ie m  p a ń s t w a  ba rdz i e j  z a ­
g r o ż o n e g o  n a d  R os j ę ,  a  p r z ez  t o  n a w e t  g ro źn eg o  
dla p a ń s t w  są s i e d n i c h .

I n t e r w e n c j a  f r a n c u s k a  w s p r a w i e  F in l a n d j l  sp o ­
t k a ł a  s i ę ,  j ak  to  j u ż  w ie my ,  z n l e t y l e  o s t r ą  ile n i e ­
g r z e c z n ą  o d p r a w ą  ze  s t r o n y  pos ł a  do D u m y  K ru -  
p i e ń s k i e g o ,  k t ó r y  odp i s a ł  w ten spos ób :  „D o  p a n a  
Aqu l l lon,  s e n a t o r a . “

„ S z .  p.  P r z y  n in i e j s zym  z w r a c a m  p a n u  o r ędz i e ,  
p r z e z n a c z o n e  dla pos łów  do D u m y  p a ń s t w o w e j  1 
p o d p i s a n o  p r z ez  s e n a t o r ó w  i pos łów do  p a r l a m e n ­
tu f r a n c u s k i e g o ,  co z w r a c a j ą  s ię do  p a n a ,  j ako  
do p i e r w s z e g o  p o d p i s a n e g o  pod  o r ę d z i e m ,  z w r a ­
c a m  u w a g ę  p a ń s k ą  na to,  ż e  i n t e r e s y  ro syj sk i e j  
po l i t yk i  w e w n ę t r z n e j  w sp o s ó b  do j r za ły  r e z s t r z ą -  
s a n e  s ą  p r z e z  w y b r a ń c ó w  na r od u .

i „ P o s ł o w i e  do D u m y  n i e  p o t r z e b u j ą  oplnj l  p o d ­
d a n y c h  o b c e g o  p a ń s t w a  w s p r a w a c h  pol i tyki  n a ­
ro d o w e j ,  Ich n i e  d o ty cz ą cy ch .

„C o  do k r y t yk i  z a ś  n a s z e j  dz i a ł a lnośc i ,  t o  u-  
w a ż a m  j ą  z a  z b y t e c z n ą  i n i e w ła ś c iw ą .

„ P r o s z ę  p r zy j ą ć  z a p e w n i e n i a  z u p e ł n e g o  s z a c u n k u .
„ P o s e ł  do D u m y  p a ń s t w o w e j  P a w e ł  K ru p i e n -  

sk l j “ ,
C y t u j ą c  l ist  p ow yż szy ,  d od a j e  „ U t r o  Ros j i * od 

s i e b i e ,  iż n i e  w t r ą c a n i e  s i ę  w  c u d z e  s p r a w y  j e s t  
r z e c z ą  b a r d z o  ł a d n ą ,  a l e  n ie  da l e j  j a k  t rzy dni  
t e m u  ( c y t u j e m y  „ U t r o  R o s j i “ z n i edz i e l i )  wspó ł-  
i d e o w c y  p.  K r u p l e n i k i e g o  rzuca l i  z m ó w n ic y  d um -  
sk i e j  g r o m y  n a  p o l ak ów  a us t r j a c k i c h  za  s p r a w ę  
żu l l ńską .

Nowy kodeks  cywilny. Min i s t e r  sp r a w i e d l i w o ­
ści  z łożył  D u m i e  p a ń s t w o w e j  w y ja ś n i e n i e  o p óź .  
n i e ń  w s p r a w i e  o p r a c o w a n i a  n o w e g o  k o d e k s u  c y ­
w i lne go ,  k tó r y  mi a ł  być  u k c ń c z c n y  z d. 14  s t y c z .  
n ia  r. 1 9 1 1 .  M in i s t e r  t ł ó m a c z  tę  po w o ln o ść  roz  
m i a r a m i  p r a cy  1 p r z y c z y n a m i  o c h a r a k t e r z e  z e w ]  
n ę t r z n y m .  P r z e d e w s z y s t k i m  opin j e  o  p ro j ekc i e  ko" 
d e k s u  c y w i l n e g o ,  o p r a c o w a n y m  p rz ez  ko m i s j ę  re"  
d a k c y j n ą  I p r z e s ł a n y m  w sz ys tk im  d y k a s t e r j o m  j e '  
s z cz e  w io sn ą  r.  1 9 0 6  n ad es z ł y  p r z e d  k o ń c e m  r" 
1 90 8  za l e d w i e  od 14 osób z w y ż s z y c h  dykas t e r j l , .

W  c i ą g u  r. 1 90 9  op in j e  sw e  p r z ys ł a ło  8  o sób .  
a w y d z i a ł  w y z n a n i a  p r a w o s ł a w n e g o  n i e  n a d e s ł a ł  
d o t ą d  j e s z c z e  w ca l e  swe j  cplnj l .

O p r a c o w a n i e  n o w e g o  k o d e k s u  cy w i l n eg o  u l eg ło  
t e ż  i d l a t e g o  zw ło ce ,  że  z m i a n a  u s t ro j u  p a ń s t w o ­
w e g o  w Rosj i  uc zy n i ł a  p r o j ek t  komis j i  r e d a k c y j ­
ne j  p r z e s t a r z a ł y m  1 w y m a g a j ą c y m  u z g o d n i e n i a  z a ­
ró w n o  z u s t a w a m i  o s t a tn i e j  doby ,  j a k  I z z a m i e ­
r z e n i a m i  r z ą d u ,  j a k i e  dop i e ro  m a j ą  w e j ś ć  w ży • 
c ' e .  R a d a  u m y ś l n a  po d  p r z e w o d n i c t w e m  s e n a t o r a  
G a s m a n a  u z n z ł a  za  p o ż ą d a n e ,  by p r o j e k t  n o w e g o  
k o d e k s u  s k ł a d a n y  był  D u m i e  p a ń s t w o w e j  c z ę ś ­
c iowo .

Fi lewicz  znowu sk ła ma ł ;  W o b e c  t e g o ,  że p. 
F i l e w i cz  nap i s a ł ,  j a k ob y  S t a c h o w i c z ,  po  p o b y c i e  
w Gal i c j i  z m i e n i ł  s w e  p o g l ą d y  n a  p o l a k ó w , S t a ­
ch o w ic z  o ś w i a d c z y ł  pub l i c zn i e ,  Iż F i l ew i cz  s k ł a ­
m a ł  to s w o im  z w y c z a j e m .  N a w i ą z u j ą c  za ś  do  m o ­
wy  Ż u k o w s k i e g o  w D u m i e  p a ń s t w o w e j ,  F i l e w ic z  
n a p i s a ł  w „ N o w o j e  W r e m i a “ , że  pc l a c y  we  L w o ­
wie c h w a l ą  s i ę ,  Iz d a j ą  r ó w n o u p r a w n i e n i e  j ę z y k o ­
we,  t y m c z a s e m  j e s t  i nacz e j :  d a j ą  oni  r ó w n o u p r a ­
w n i e n i e  tylko n a r z e c z u  r o s y j s k i e m u ,  co  z n a c z y  to 
s a m o .  j a k b y  w W a r s z a w i e  d e n o  p r a w a  n a r z e c z u  
m a z u r s k i e m u .

R z e c y  c i e k a w a ,  co  p o w i e d z ą  o p a n u  F i l ew i czu  
ru s l n i ,  k t ó r y  j ę z y k  Ich a n e k t u j e  i n a z y w a  n a r z e ­
c z e m ,  r ó w n y m  np .  g w a r z e  m a z u r s k i e j  w j ę z yku  
po l sk im .

„ D i ło * ,  o r g a n  U k r a i ń c ó w  we  L wo w ie ,  już z a ­
czę ł o  s ię o b u r z a ć ,  ż e  K c c b a ń c z y k a ,  dz i ec ko  r u s ­
k i e ,  z a a n e k t o w a l i  na c jo na l i ś c i  r o s y j s cy  I n i e  w a ­
h a  s i ę  n a z w a ć  ca łe j  akcj i  „ i s t i nnych*  w s p r a w i e  
żu l i ń sk i e j  —  k e m e d j ą .  O  n i e w dz i ę c zn o śc i  te j  p an  
F i l e w i c z  n i e w ą tp l iw ie  w k ró t c e  znów coś  n a k ł a m i e .



Ale chyba  i tego,  co się stało,  j e s t  dość,  aby 
wszyscy ludzie rozsądniej s i ,  n a w e t  we własnym 
jego  obozie,  akc ję  pa na  F ilewlcza inieli conaj-  
mniej  w... należy te j  ocenie .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Lub. T w o  Muz. N a z n a c z o n a  n i  pią tek dnia 
18 b. m.  wielka produkc ja  muzyczna  p. n. . w i e ­
czoru muzyki  tymfonicznej* zapo wiad a  się w s p a ­
niale.

Na es t r adz ie  zas iądzie  blisko cz te rdzies tu  mu 
zyków,  olbrzymi jak na  Lublin zespół ,  do tychczas  
j e szcze  w Lubl inie nie s łyszany;  najwybi tnie js i  a r ­
tyści  ofiarowali  swój współudział  dla uświetnien ia  
t ego  występu;  ce lem zyskan ia  mie jsca dla w y k o n a ­
wców specja lnie do b ud o w an ą  zos ta ł a  boczna częś ć  
e s t r ady  na umie sz cze n ie  wielkiego for tepianu k o n ­
ce r towego.

W tym nad z w yc z a j ny m  zespole wyko nan e  zo 
s t aną dwa wspan ia łe  f r a gm ent y  z oper  Rysz a rda  
W a g n e r a .  Oprócz t ego  w y k on an ą  zostanie w c a ­
łości Symfonja  C-dur  Mozar t a ,  na z w an a  dla swego  
pogodnego  nas t ro ju  „Iupl ter*.  W re szc ie  us ł yszy­
my S o n a tę  B r ah m sa  na  for tepian I al tówkę w w y ­
konan iu  u ta l en towane j  p ianis tki  p. Marji  B r z e z i ń ­
skiej 1 tak s łusznie cen ion eg o  sk rzypka wir tuoza,  
p. Włodz imie rza Keniga ,  dy rek to ra  T  wa M u z y ­
cznego.

Z teatru,  w  b ie żą cym  tygodniu rozpoczynają 
się p ią tkowe p rze ds t awi en ia  t e a t r a lne  popularne po 
ce na c h  bardzo  p rzys tę pn ych  (k rzes ła  od 20  kop.  
do 1 rb.,  loże od 1 rb.  do 3 rb.,  balkon od 25  do 
35 kop. ,  gale r j a  15 i 10 kop,),  m a ją c e  na  celu u- 
dos tępnienie bywania  w t e a t r z e  dla szerokich  sfer 
publiczności .

Na pie rwszy ogień w przysz ły  wtorek  idzie sz tu ­
ka . B ó g  zems ty*  Asza,  na l eż ąc a  do najcelnie jszych 
utworów l i t eratury ża rg onowej ,  k tó ra  pie rwszy raz 
zos tanie  o d eg r a n a  w Lubl inie po polsku.

W e  czwar tek o d eg r a n ą  będz ie  ope re tka ,  
wiosna!*

Reżyse r j a  p rzygo towuje  do wys ta wien ia  w n a j ­
bl iższym czas ie ope re tk i  . W e s o ł a  wdówka*  i „G z ar  
miłości* oraz sz tuki  B o u r g e t a  . B a r y k a d a * .

Zarząd T - w a  pr z yjac ió ł  u c z ą c e j  s i ę  m ł o dz ie ży
w Lublinie z a w ia d a m ia  pp.  członkó T - w a  iż Z g r o ­
madze n ie  Ogólne odb ędz ie  się w sobo tę  o godz.  8 
wiec zore m w sali  ak towej  szkoły handlowej  m ę s ­
kiej przy ul. Be rna rd yń sk i e j .

P o r z ą d e k  dzienny sp r aw:  1) wybór  p r ze w od n i ­
c z ące go  zgrom,  ogóln.  2)  sp ra w o z d a n ie  komisj i  r e ­
wizyjnej .  3)  sp r aw oz d a n i e  za r zą du  za rok 1909  10. 
4) wybory Cz łonków za r z ą d u  i Ich zas t ęp ców .  5) 
wybory Cz łonków komis j i  rewlz.  i ich zas tępców.  
6)  wnioski .

, Ach ta

Telegramy.

P R O T E S T  P R Z E C I W K O  K L ER Y K A L I Z M O W I  
W  U N I W E R S Y T E C I E .

K ra k ó w  16 l i s topada.  Dziś  po południu z a p o ­
wiedz ia ł  p i erwszy swój wyk ład  publ iczny ks iąd z  
Z im m e r m a n n ,  profesor  ch rześc i j a ńsk ich  nauk  s p o ­
ł ecznych.  Sa lę  Koper n ika  w un iw ersy tec ie  J a g i e ­
l lońskim obsadzi l i  s tudenc i  pos tępowi ,  którzy k rzy­
kiem, obelgami  1 gw izd an ie m uniemożl iwil i  wykład 
p ro fe so ro w i. Młodzież ka to l i cka  broni ła  sweg o  p ro ­
fesora.  Ki lkakrotnie p rzychodzi ło  z t ego  powodu 
do zac ię tych s t a rć .  Mias to j e s t  temi  w y p ad ka mi  
mocno poruszone .  Może p rze k o na ją  one zaś lep ione  
wtecznictwo,  że  n a w e t  w Krakowi-:  nie można  już 
pon iewie rać nauki  dla celów kośc ie lnych.

(Odnośn ie  wykładów Z i m m e r m a n n a  pat rz „ K u r ­
ier* Ni 228) .

W Y O D R Ę B I E N I E  C H E Ł M S Z C Z Y Z N Y .
P etersbu rg  16 l i s topada .  N a  dzi sie jszym po ­

s iedzeniu podkomisj i  w sp raw ie  wyod ręb le n ia  
Che łmszczyzny  ca ła  dy sk u s j a  poświęcona  by ła  
wyłącznie s p r a w o m  sz ko lnym.  Uchwalono  u s u n i ę ­
cie wszelkich p rzepi sów,  do tyczą cyc h  możności

wykładu j ęzyka polskiego we wszys tk ich szkołach 
bez wyjątku  minl ste rja lnych i p rywatnych.  N sw et  
bę da  usunięte wyją tkowe  ulgi,  dotyczące  szkół w 

i dziewięciu gubern iach zachodnich.  N as t ęp n e  po- 
: s iedzenie wtorkowe paświęcone  będz ie  sprawie  o- 
i g ran iczeń własności  polskiej.

K A TA S T R O FA  W KO PA LN I .
Bytom 16 l is topada.  W szybie kopalni  „Jerzy" 

wydarzył  się wybuch.  2 robotników zabi tych,  2 
r annyc h  śmier te ln ie i wielu lekko ran ny ch .

W Y W Ł A S Z C Z E N I E .
Wiedeń, 16 l is topada.  Tu te j szy  „Tagblat t*  na 

zasadzie informacji ,  o t r zym any ch  w p rusk iem ml 
nis t er jum rolnictwa,  zapewnia ,  że pogłoski  o z a ­
mia rze  zas tosowania  p raw a  p ruskiego  o wy wła ­
szczaniu polaków'  są bezp ods ta wn e .

O D P O W I E D Ź .
P etersbu rg  16 l i s topada,  W odpowiedzi  na 

rLi st  o twar ty do redakcj i  „Rieczy*»  dr Henryka  
N u sb au m a (w hfe 307 „Kur je ra  W ar sza ws k ie go " ) ,  
dzisiejsza „Riecz"  umieśc i ł a  a r tyku ł  p ióra p. Mi­
koła ja  Dąbrowskiego.  P rzy tocz yw szy  wyciągi  z 
„Li stu*,  „Riecz* pisze,  że powiedz iano  w nim 
głośno i wyraźnie ,  co z punk tu  widzen ia n a r o d o ­
wego myślą polacy i t r zym ający  z n iemi  żydzi.  
Z d an ie m  „Riaczy* —  zachodz i  n ie porozumien ie .  
Dr. N usb aum  nazywa  n ieusprawied l iwionym w s t a ­
wiennictwo pos tępowych  rosjan za żydami  Dol­
skimi,  a  ty m c za se m  narodowcy  polscy wielokrot ­
nie protestowali  przeciwko radyka l i zmowi  f r a n cu ­
zów i h iszpanów,  a n a w e t  rosjan,  witali z z a p a ­
ł em interwencję f rancuzów w sp raw y polsko- ro­
syjskie i polsko n iemieckie ,  i n t e rwenc ję  mia ła  na 
celu ank ie ta  eu rope j ska S ienk iewicza .  Wcgóie  —  
powiada p. Dubrowski  —  in te rwenc je  są n ie un ik ­
nione.  Skoro  kto pos iada  ideały,  musi  w ich obro­
nie wys tępować .  Byłoby rzeczą  dziwną,  gey by  p o ­
s t ępowcy  rosyjscy,  walczący  u siebie z p rzemocą ,  
nie podnieśli  głosu,  k i edy c i em ię zc y  zna jdu ją  n i e ­
spodzian ie  sp rze mie rze ńc ów  śród uc i skanych i 
spę tanych .

!! jfisbywab Jfow ość!!
£2  i - l> .  Ł.*> l c .  gotow a, w ierzchnia, damska, jesienna

lub zim ow a spódnica z pięknego, trw ałego  kortu z nowym  
deseniem  zrobiona podług ostatniej m ody— ubrana guzikami 
i jedw abną pasm anterją, w e w szystk ich  kolorach. W ysyłam y  
za zaliczen iem  pocztow ym  bez zadatku, doliczając za p rze­
sy łk ę  55 kop., na Syberję 75 k o p .—Przy kupnie 3 ch sp ó ­
dnic dodajem y 3  dam skie, skórzane, szerokie paski. W ra­
z ie , gdy się  nie spodoba— zw racam y pieniądze. S pódnice z 
lep szego  materjału i staranniej w ykończone za  2  rb. 75 kop. 
P rosim y w skazać d ługość i objętość w  talji w centym etrach  
lub sznurkiem . ADRES: F a b r y k a ,  T - w a  s m l i i o i i -  
n o - w « t u i a u e . i  M a n u f n k t u r y .  I . ó d ż  1 5 4 .
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Prenumer. roczna tylko rb.2, Z przes. poczt. 2.50.

U.A

R O K  X .

Z

pies foksterjer młody,
biały, łepek czarny,  6-omie- 

j  sieczny. P r o sz ę  odprow adzić

pucyńska 2.
do sklepu p MADLERA, K a -
ZA NAGRODA.

Miesięcznik p o ś w i ę c o n y  krytyce  i bibljoyrafjl  pol-  
-----------  skiej  pod kierunkiem l i terackim-----------

J K. K O C H A N O W S K I E G O
„KSIĄŻ KA " jes t  j e d yn ym  organ em  polskim, s p e ­
cjalnie po święconym sys t ema tyc zn e j  k ry tyce  piś 
mienr i ictwa polskiego we  wszystkich  jego działach.  
„KSIĄŻKA* w k aż dy m  nu m e rz e  ocen podaje  p e ł­
ną b ib liogra f je: bieżącego piśmiennictwa polskie  
g o ,  u p or ząd kow an ą  według działów specja lnych.  
„KSIĄŻKA* w a r tykułach wstępnych  i kronice s w o ­
jej informuje o wszystkim,  co jes t  w związku z r u ­

chem pi śmienniczym i wydawniczym u nas.
>,K S IĄ Ż K A ” zjednała sobie szerokie grono  
współpracowników z  pośród najwybitniejszych  
s i ł  fachowych i w dalszym  ciągu nie ustanie 

w zjednywaniu nowych.
Nadzwy cz a j  nizka ce n a  p ren u me rac y jn a  „Książki " 
wobec ;ej rozmia rów i obfitej t reści  czyni j ą  do­
s t ę p n ą  dla wszystkich.  —-Próbne Ns N : o t r zymywać  
możn a  w każdej  księgarni ,  o raz  u w yd aw ców  w 
księga rn i  E .  W e n d e  i  S - k a  (T.  H i ż i  A. Tur  
kuł)  w  W a r s z a w i e — K r a k o w sk ie - P rz ed m ie śc i e  9.

« I * * * » * » * *
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LUB BUS K A
RADA G ÜBERNJALNA

Dobroczynności Publicznej
ogłasza  że 22 l i s topada (5 g rudn ia)  1910 roku o pie rwszej  po poi. w obecności  Ra dy  w Lube l sk im 
Z ar zą d z i e  Gubern ja lnym odbędz ie  się l icytacja us tna  i za  pomoc ą  za p ie cz ę to w any ch  dekla rac j i  na 
sp rzedaż  w szpi talnej  leśnej  własności  Świdn ik  Duży,  w działce wyrębowej  n 0 18, d rze wa  budulcowe- '  
go i opałowego,  a mianowicie:  468  budowlanych,  1205 pół -budowianyvh i 745 opalowych sosen;  51 
dębów opałowych,  2 opałowe brzozy i 2 takież osiny: r az em  24 7 3  drzewa;  działka ta wyrębowa p r z e d ­
s t awia  się do licytacji od sum y 70 0 0  rb.  in plus. Ofer ty zap ie cz ę to wan e  mogą  być sk ła dan e  osob iśc ie  
w dzień licytacji  na  r ęce S ek r e t a rz a  R a d y  lub p rzysyłane  przez pocztę;  przyjęcie  ofert  będz ie  zakoń  
czone w dniu licytacji  o godz.  1-ej. Dek la rac je  należy pisać na zwycza jnym pap ie rze  z m a r k ą  s t e m ­
plową 75 kop. według wskazane j  poniżej  formy bez popraw ek  i wykreś leń,  wyraźnie i z własnorę cz nym  
podpi sem,  przyczym zaof i arowana  S u m a  winna być oznaczona  l i terami .  Na kopercie adres :  „Do lu­
belskiej  Rady  Gubernialnej  Dobroczynnośc i  Publ icznej  deklarac ja  t ak iego  to, ( imię i nazwisko)  do l icytacji  
sp rzedaz  porządkowej  n° 18 działs l  wyrębowej ,  we własności  l e ś i e j  Ś widnlk-Duży.  Ż y cz ąc y  sobie  li­
cytować  ustnie,  obowiązan i są złożyć vad ; um w s tosunku 2 0 9 0 z łof iarowanej  sumy.  Pod nos ić  cenę  przy

licytacji  można  tylko w rublach.

Szczegółowe  warunk i  sp r zed aży  I ocena  sp r ze daw any ch  d rzew mogą  być rozp a t ryw an e  przez ż y c zą cy c h  
codz iennie  w Kancelar j l  R a d y  w kance la ry jne  dni i godziny u leśniczego wzmiank ow ane j  własności

Z ienk iewicza

F O R MA .  D E K L A R A C J I .

Na sku tek  ogłoszenia Lubelskiej  R a d y  Gubernjalnej  Dobroczynnośc i  Publ icznej ,  n inie jszym dek laruję 
chęć  kupna porządkowej  działki  wyrębowej  n° 18 we własności  leśnej  S .v ido!k-Djży ,  za k tó rą p r op o­
nuję (wskazać  su m ę  l i t erami )  i w zupełności  poddaję  się ułożonym w tym celu waru nk om hand lowym,  
które ml są dobrze zn an e .

Odpowiedn ie  w.edjurn w sumi e  rb. kop. (albo w' papierach p rocentowych)
ninie jszym załączono (Rok,  miesiąc,  d a t a  mie jsce za mi es zka n ia ,  imię i nazwisko dek la ru jącego) .  3 1

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: W a r sz a w sk ie  Biuro O głoszengra .ń  Uo W ierzbow a 8 . —  Dom Handlowy L. i E. Metzl
& C-o, ul. M a r sz a łk o w sk a  K® 139 (róg Moniuszki, p i e r w s z e  p ię t ro ) .  — Biu ro  Ogłoszeń  B u c h w e i t z a ,  u .  M a r s z a ł k o w s k a  N® 120 .

R edak to r  i w ydaw ca  Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna" R'  Jaczewskiej.


